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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K u n er pojedynczy 8 h a lerzy .
Stim er poaiedasi*!V:ovy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g . 8  r a a e  
a w poniedziałki i dn i poświfcte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, a l. 
B racka 1. 15, oraz we wszyfctkicŁ 

b in rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieozęte- 
w ane n ie  podlegają opłaeie,

A dres na telegram y: Naprzód- 
K raków .

JreM m m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal,, 
* * a r ia ln ie  4 kor. 50 h .,  roeznio 18 kor. — Z e  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca s ię  
fe itsięe in ie  20 h a l. — W J k u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
J* ker., — W N i e m c s e e h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  k rajach  kw arta ln ie  
W franków. — Za k atdę  zm ianę ad resu  dopłaoa s ię  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

aftassssss
Ogtoeaftnia (inseraty) przyjm uje Administraeya sa opła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za pierwszy ras po 20 halerze, następny po 
10 ha le rsy . ttNade&tane** od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  a* 
kaidy raa . — iEa& josniki (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się sa  cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyeh prenu­

m eratorów . — Należyfcość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
„N aprzód"

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

{Miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
tocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
Miesięcznie.

w A ustry i:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w Innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Numer pojedynczy 8 k.
Numer poniedziałkowy i poswiąteczny 4 h.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyacb dzienników.
Redaicya i adm inistraeya: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

P r .  I I I .  I1 2 |0 1 . C. k .  S ę d  tra jo rry  jako prasow y na lrn io- 
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
te  zam ieszczony w N rze 118 czasopism a »Naprzód* z dn ia 
1 m aja 1901 roku a rty k u ł pod ty tu łe m : >Potęga ciem noty*
*  u stępach  1) od słów ^K lerykalizm  zasiadł* do słów »ani 
klętw y na heretyków * i 2) od słów »Tak obali i św iat d z i­
siejszy* do słów »przez serca  w ielk ie  poetów i m yślicie li*  
tkw ie ra  znam iona w ystępków  z §§ 302 i  303 u k ., że zaka­
su je  się  rozszerzan ia tego arty k u łu , za tw ierdza  się  zarz$- 
dzonę przez c. k. p rokura to ryę  państw a konfiskatę pom ie­
cionego num eru , a cały nak ład  takowego m a być zniszczo­
nym , albowiem  w powyższym a rty k u le  au to r pobudza do 
n ienaw iści i  n ieprzy jaznych  czynów przeciw  s tro n n ic tw u  
k le ry k a ln em u , a la te m  przeciw  s tan o m  społecznym , 
k nad to  w u s tęp ie  l-szym  usiłu je  poniżyć urządzen ia  p ra ­
g n ie  w p aństw ie  uznanego kościoła ka to lick iego.

Równocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
sownie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleoa się redakcy i cza­

sopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najbliższym  n u m e­
rze czasopism a, na pierw szej s tro n ie  takowego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. 
C. k . Sęd krajow y jako prasow y. — K raków , d n ia  2 m aja 
1901. — M orelowski.

Z dnia.
Kraków, 3 maja.

Po rozruchach lwowskich.
C ała p ra sa  g a licy jsk a  jednozgodnie  

s tw ierd z iła , że u śm ierzen ie  lw ow skich 
rozruchów  zaw dzięczyó  n a le ż y  jed y n ie  
w pływ ow i socyalnej dem okracy i. J e ­
d y n ie  „G łos n a ro d u “, k tó reg o  n ie  d ru ­
gą, lecz p ie rw szą  i je d y n ą  n a tu rą  je s t  
łg ars tw o , u siłu je  zw alić n a  so c ja lis tó w  
w inę  w yw o łan ia  rozruchów . Z ty m  
głosem  je d n a k , k tó rego  zn aczen ie  n ie  
w iększe od szczek an ia  p s a ,  liczyć  się 
n ik t n ie  po trzebu je , zw łaszcza, że w szy­
stk ie  lw ow skie d z ienn ik i w szelkich  
odcien i od „ K u ry e ra  lwów.:1' :go“ i 
„S łow a p o lsk ieg o “ aż do „ Im ien n ik a  
po lsk iego 14 i „ P rz e d św itu 1* g o d zą  się 
w  tem , że w łaśn ie  c iem no ta  i b ra k  
o rg an izacy i um ożliw iły  w ybuch  ro z ru ­
chów, podczas g d y  o rg a n iz a c ja  socya- 
lis ty czn a  s ta ła  się rzeczyw istym  i sku ­
teczn y m  p acy fika to rem .

B ardzo  rozu m n ie  n ap isa ła  o ro z ru ­
chach  p. Z apo lska  w  „Słow ie po l­
skiem  :

„Nie zwracam się do tych, którzy w 
egoizmie zasklepieni powtarzają uparcie i 
z oburzeniem „szyby nam potłukli!“ —  
Tak jest — potłukli szyby waszych okien, 
boście się niemi odgrodzili od nich i wie­
dzieć nie chcieli, że idzie taka fala ludzi 
ciemnych i głodnych. Do tych nie mówię. 
Oni do tej chwili nie mogą przeboleć te­
go, co zapłacili szklarzowi. Ale ja  mówię 
do ludzi pracy — do tych, którzy na chleb 
powszedni zapracowują, czy to fizycznie, 
czy umysłowo —  i nie mówię „dajcie ja ł­
mużnę !“ — ja  mówię „ podzielcie się przez 
tych dni kilka kawałkiem waszego chle- 
ba“ .

My wszyscy powstaliśmy nie z soli, 
nie z roli — my wszyscy wiemy, co ciężka 
codzienna praca. Dlatego ten dźwięk tłu­
czonych szyb powinien w nas inne, budzić 
uczucia, niż w przeciętnym mieszczuchu. 
Myśmy powinni odczuć pobudki, zrozumieć 
źródło — pojąć, że oni inaczej nie umieli 
dać znać o sobie. To był ich chóralny 
śpiew, to był ich pożarny dzwon, i  za ten 
kamień rzucony — podajmy im chleb na 
te dni kilka — podajmy, co możemy i ile 
możemy. Na Sykstuskiej ulicy, nr. 17, w 
stowarzyszeniu „Siła** przyjmą chleb, który 
przyniesiecie i oddadzą go głodnym. Bo choć 
partya nie pochwala tych czynów gw ał­
townych, jednak zajmnje się tą  ciemną i 
rozgoryczoną rzeszą**.

K M I h  Z  O  I i  A.

P O W I E Ś Ć .
3) ---------

Miał na myśli zaliczkę, o którą powinni 
byli prosić. Gdy zaś Raga, bez słówka od­
powiedzi, poprzestał na uderzeniu się w kie- 
szefi, w której zadzwoniły pięciofrankówki, 
rz e k ł:

— Sto tysięcy dyabłów!. . I  pomyśleć, 
że ja  na to do samego rana jeszcze cze­
kać muszę i że chyba zdechnę przez noc 
z pragnienia, jeżeli mi żona cudem jakimś 
mojej porcyi nie wytrzaśnie!

Jego poreya wynosiła cztery litry wina 
Ma dzień lub noc roboczą, twierdził zaś, 
że wystarcza to ledwie na tyle, aby mu 
ciało zwilżyć, w przeciwnym razie żar pieca 
Wysuszyłby w nim wszystką wodę i krew.

Patrzył teraz zgryzionym wzrokiem na swój 
kosz, w którym się tłukł zaledwie kawał 
chleba. Jeżeli nie miał swoich czterech li­
trów wina, wtenczas było po wszystkiemu, 
praca, ciężka straszliwie, stawała się śmier­
telną męką, niemożliwością!

—  Ba! — odrzekł na to swobodnie 
Bourron. —  Twoja żona o tobie nie za­
pomni. Potrafi ona, jak  żadna, o kredyt 
się wystarać.

Nagle zamilkli wszyscy czterej, stojąc 
zbici w kupkę w grząskiem błocie ulicy i 
zdjęli kapelusze.

Łukasz ujrzał starszego jegomościa o 
wybitnych regularnych rysach i długich, 
śnieżnych włosach, jadącego w wózku, po­
pychanym przez służącego. I  poznał Hie­
ronima Onrignon, pana Hieronima, jak  go 
nazywano w całej okolicy, syna Błażeja 
Onrignon, niegdyś robotnika walcowni i za­
łożyciela fabryk stali. Sędziwy już bardzo, 
sparaliżowany, kazał się tak ciągle obwo­
zić po ulicach i drogach, nie odzywając

się an i słowem . P rze jeżd ża jąc  w te j chw ili, 
w pow rocie do swej w nuczki, zam ieszku­
jące j pobliskie dobra G nerdache, mimo fa­
bryk i, dał słudze lekkim  znakiem  do z ro ­
zum ienia, by zw olnił k roku , i p rz y p a try ­
w ał się długo swemi, zaw sze jasnem i je ­
szcze, czarnem i, głębokiem i oczym a, z n a j­
dującem u się w ru ch a  potw orow i, odda la ­
jącym  się robotnikom  dziennej szychty , 
w chodzącym  do fab ry k  tym , k tó rzy  do no­
cnej należeli, podczas k iedy  chm ury p ę ­
dziły  c iągle po niebie ołowianem, n a  k tó - 
rem  zm ierzch w ieczoru przechodził w  po­
nu ry  odcień szaro -czarny . Po tem  za trzy m ał 
w zrok  n a  domu dy rek to ra , kw adratow ej 
budow li, w znoszącej się w środka ogrodu, 
k tó rą  sam  p rzed  cz te rdziestu  la ty  zbudo­
w ać k a z a ł i w k tó re j rz ąd z ił j a k  k ró l i 
zb iera ł miliony.

—  P a n  H ieronim  pewno tam  nie je s t 
w kłopocie, skądby  dzisiaj sw oją racyę  
w ina dostać —  rz e k ł B onrron uśm iechając 
się, zciszonym głosem , j



2 „N A P  R Z ó  D* Nr. 121.

N a te n  a r ty k u ł n a p a d ł w  perfid n y  
sposób  „D zienn ik  po lsk i" :

„Podczas gdy socyaliści wypierają się 
tych wypełzłych z ciemnych nor bohaterów, 
którym nie myśl jakaś, ale, jak  w wielu 
wypadkach policyjnie stwierdzono, przy­
świecała prosta chęć rabunku, gdy p. Mo- 
kłowski publicznie zapewnia, że partya ro­
botnicza walczy w obronie swych interesów 
na legalnym gruncie i nie godzi się na 
środki takie, jakiemi walczyły „bezimienne 
żywioły" — „Słowo Polskie" nietylko u- 
sprawiedliwia tych łotrzyków, ale oburza 
się nadto na tych —  którym wybito szy­
by!... Nawet agitatorzy socyalistyczni nie 
idą tak daleko, ażeby w tym wypadku u- 
sprawiedliwiać rękę, która — jak  poety­
cznie powiada „Słowo" — „sięgnęła po 
kamień i zadzwoniła nim w szybę, jakby 
w ołając ratunku".

N ap aść  ta  n a  p. Z ap o lsb ą  je s t  zu ­
p e łn ie  n iesłu szn a , bo p rzec ież  i ona  
n ie  po ch w ala ła  b ic ia  szyb, a  ty lk o  
g łosiła  za sad ę : „k to  n a  c ieb ie  k a m ie ­
n ie m , ty  n a  n iego  ch lebem ", zasadę  
ch rześc ijań sk ą , k tó rą  „ch rześcijańsk i"  
„D zienn ik  po lsk i"  rozum ieć  pow in ien .

A le  w łaśn ie  „ch rześcijańsk ie" p ism a 
najg ło śn ie j w o ła ły  n ie  o chleb d la  g ło ­
d nych , lecz o po licyę  p rzeciw ko  nim . 
P o b o żn y  „P rzed św it"  z ie len ie je  ze z ło ­
ści n a  w idok tego , że to  w łaśn ie  so­
cyaliści uspoko ili tłu m y , a n ie  „silna 
rę k a "  policyi, że ch leb  d la  ro zd aw an ia  
pom iędzy  b ied n y ch  p o sy łano  do so- 
cya lis tyczne j „S iły " , a n ie  do k le ry ­
ka ln e j „ P rz y ja ź n i" , że  en e rg iczn e  i 
sku teczn e  w y stąp ien ie  so cya listów prze- 
oiwko rozruchom  w yw ołało  w rażen ie , 
„ jakoby  k ra ju  teg o  sto lica  w  p ro ch u  
i k u rzu  leża ła  u  nóg  d y k ta to ra -so c y a -  
lis ty ."

Z d an iem  „P rzed św itu "  w ład ze  n ie  
p o w in n y  b y ły  uciekać  się do socyalistów , 
lecz p o l i c y ą  i k r y m i n a ł e m  uśm ie­
rzy ć  rozruchy . T e ra z  w y d aw ać  się

Ragn wzruszył ramionami.
— Wiecie, że mój pradziadek był ko­

legą ojca pana Hieronima? Jeden i drugi 
byli robotnikami, pracowali przy walcach 
jeden jak  drugi, a majątek równie dobrze 
mógł był przyjść na Ragn jak  na Ouri- 
gnona. Jest to tylko rzeczą szczęścia o ile 
nie jest kradzieżą.

— Bądź-no cicho! — szepnął Bourron.— 
Narazisz się na nieprzyjemności.

Odwaga Ragu zniknęła w oka mgnieniu, 
a kiedy pan Hieronim, mijając grupę, spoj­
rzał na nią dużemi, jasnemi, bystremi oczy­
ma, Ragu zdjął po raz wtóry kapelusz 
z trwożliwą pokorą robotnika, który wy­
gaduje na pana, ale w którego żyłach pły­
nie niewola licznych pokoleń i przejmuje 
go drżeniem wobec tego ziemskiego boga, 
co ma w swoich rękach całą jego egzy- 
stencyę. Służący popychał wózek zwolna 
naprzód i pan Hieronim zniknął w głębi 
czarnej ulicy, wiodącej w stronę Beauclair.

— Ba! — filozoficznie zauważył Fau- 
chard — nie jest on znowu taki szczęśli­
wy w tym swoim wózku; a jeżeli ma je ­
szcze rozum , nie musiało go bardzo ucie­
szyć to wszystko, co się tu działo. Każdy

będzie — m artw i się „P rzedśw it*  — 
że socyaliści w y jed n a li rozpoczęcie  r o ­
bó t pub liczn y ch .

P ozostaw m y je d n a k  zag n iew an y ch  
św iętoszków  ich  zg ryzo tom , a  p rz y j­
rz y jm y  się raczej daleko  w ażniejszej 
spraw ie.

K to  w in ien  tem u  stra szn em u  b ra k o ­
wi p racy , z k tó reg o  w y ro sły  ro z ru ch y  ? 
H r. P in iń sk i pow iada, że dr. K o rb er, 
a d r. K o rb e r znów  m ów i, że h r. P i-  
n ińsk i. W a rto  b y  zbadać , czy  is to tn ie  
n ad esłan e  z W ied n ia  „k aw ałk i"  leża ły  
sobie n ie tk n ię te  w e lw ow skim  n am ie ­
stn ic tw ie , w  b iu rze  re fe re n ta , od m arca  
aż do — rozruchów .

Pierwszy Maja 1901.
Oświęcim. W  dniu 1 Maja wieczorem 

odbyło się w prywatnem mieszkaniu zgro­
madzenie poufne przy udziale przeszło 2 0 0  
towarzyszów i towarzyszek. Na program 
złożyły się deklamacya, referat o progra­
mie partyi socyalno-demokratycznej i o zna­
czeniu 1 Maja, oraz odśpiewanie „Czer­
wonego sztandaru". Oprócz znanej rezolu- 
cyi uchwalono jednogłośnie założyć w Oświę­
cimiu ogólno-zawodowr6 stowarzyszenie ro­
botnicze. W  ten sposób tegoroczne święto 
majowe, pierwsze, które tu obchodzono, da 
początek organizaeyi tutejszych robotników 
i dlatego pozostanie dniem pamiętnym dla 
Oświęcimia. Po zgromadzeniu bawiono się 
ochoczo przy dźwiękach muzyki.

Gorlice. Dzień 1-go Maja, wszędzie tak 
uroczyście przez klasę robotniczą obchodzo­
ny, i u nas nie przeszedł bez echa. Otwar­
tego pochodu przez miasto wprawdzie nie 
było, ale odbyło się bardzo liczne zgroma­
dzenie poufne, które liczbą uczestników ja ­
wnie okazało, że partya socyalno-demokra­
tyczna zdobywa u nas coraz to liczniej­
szych zwolenników.

ZwTołali zgromadzenie tow. T o k a r s k i  
i M i k l a s z e w s k i ,  przewodniczyli tow.

ma swego móla. —  Ale do wszystkich dya- 
błów! żeby mi tylko Natalia moje wino 
przyniosła!...

I  skierował się w  stronę fabryki, z nim 
młody Fortunć, który z tępym wzrokiem 
przysłuchiwał się rozmowie w milczeniu. 
Zgarbione ich postacie zniknęły w potęgu­
jącej się ciemności, która otulać poczęła 
wielkie masy budynków; tymczasem Ragu 
i Bourron, obaj kusiciele i kuszeni w je ­
dnej osobie, puścili się dalej w drogę, do 
któregoś z miejscowych szynków. Możua 
przecie było pozwolić sobie dzisiaj szkla­
neczkę wina i trochę wesołości, przecier­
piawszy taką nędzę

W tedy zobaczył Łukasz, którego cieka­
wość współczucia zatrzymywała u poręczy 
mostu, jak  Josina postąpiła wraz z chłop­
cem naprzód, zastępując Ragu drogę. Mia­
ła wprawdzie przez chwilę nadzieję, że 
przejdzie on przez most i uda się do do­
mu; albowiem przez most prowadziła naj­
krótsza droga do starego Beauclair, kupy 
brudnych chałup, zamieszkałych przez wię­
kszą część robotników fabryki. Skoro je ­
dnak u jrz a ła , że się ku nowej dzielnicy 
zwrócił, wówczas stanęło jej naraz przed

T o k a r s k i  i H a r  1 i g, sekretarzem był 
tow. H o r o s z o w s k i .  Program socyalnej 
demokracyi rozwijał szczegółowo i obszer­
nie tow. F e n s t e r b l a u ,  omówił znacze­
nie 1-go Maja, skreślił obecne położenie 
ludu pracującego w Austryi, pod względem 
politycznym i ekonomicznym, wreszcie omó­
wił walkę studentów i robotników rosyj­
skich przeciw caratowi.

Następnie przemawiał tow. U r b a ń s k i  
o znaczeniu święta robotniczego, krytyku­
jąc przytem ostro stańczykowską gospo­
darkę w Galicyi.

Tow. B i r  n omówił działalność posłów' 
socyalno-demokratycznych, a tow. M i k l a ­
s z e w s k i  i K o p e r n i a k  znaczenie wal­
ki o swobody polityczne.

Wkońcu zabrał głos przewodniczący tow. 
Tokarski i w dłuższej przemowie przed­
stawił sytuacyę polityczną w Austryi, wal­
kę z klerykalizmem, konieczność tej walki, 
omówił następnie sprawę gimnazyum cie­
szyńskiego, krytykując ostro gospodarkę 
Koła polskiego. Następnie omówił gospo­
darkę gminną, a wreszcie wykazał konie­
czność zmiany obecnego ustroju społe­
cznego.

Uchwalono następujące rezolucye:
1. Zgromadzenie żąda równego, powsze­

chnego, tajnego prawa wyborczego do gmin, 
sejmu i wszystkich ciał prawodawczych.
2 . Żąda natychmiastowego upaństwowienia 
polskiego gimnazyum w Cieszynie. 3. W y ­
raża Kołu polskiemu, za jego świadomie nie- 
narodową politykę, nieufność i pogardę.
4. W yraża swą sympatyę dla braci w al­
czących z despotyzmem caratu.

Wreszcie uchwalono wyrazić towarzy­
stwu „Sokół" podziękowanie za udzielenie 
sali. Po wyczerpaniu porządku przewodni­
czący zamknął zgromadzenie, a zebrani 
po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" 
rozeszli się spokojnie.

Sanok. Cały pochód, o którym już do­
nieśliśmy, odbył się we wzorowym porządku. 
Brało w nim udział przeszło 800  robo-

oczyma wszystko, co to miało oznaczać: 
szynk, przepity zarobek , i jeszeze jedna 
noc, którą napół omdlewając z głodu wśród 
zimnego w iatru spędzić będzie musiała z ma­
łym na ulicy. Więc nadmiar cierpień i gnie­
wu zbudził w niej takie męstwo, że ona, 
taka wynędzniała i wątła is to ta , stanęła 
śmiało przed Ragu.

—  Auguście — rzekła — bądźże ludz­
kim, nie zostawisz mnie przecież na dworze.

Chciał, nie odpowiadając jej wcale, iść 
dalej.

— Jeżeli nie idziesz jeszcze do domu, 
daj mi przynajmniej klucz. Od samego r a ­
na jesteśmy na dworze i ani kawałeczka 
chleba nie mieliśmy dotąd w ustach.

Teraz wybuchnął.
— Dasz ty  mi raz nareszcie spokój? 

Czego za mną latasz i przyczepiasz się do 
mnie?...

— Dlaczegoś zrana klucz zabrał? Chcę 
tylko klucza. Przyjdź sobie do domu kie­
dy ci się podoba Ale już przecie noc, nie 
zechcesz chyba, żebym z dzieckiem na uli­
cy nocowała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ulików z odznakami na piersiach. Na czele 
pochodu szła muzyka. Pochód udał się na­
stępnie za miasto na Olchowee, gdzie ba­
wiono się wesoło i serdecznie do godz. 9 
wieczorem. Kilku towarzyszów przemawiało, 
nawołując do solidarności i organizacyi. 
Fabryka przez cały dzień była zamknięta. 
Obecny dyrektor fabryki p. Misiągiewicz, 
następca zaciętego wroga robotników Li­
pińskiego, traktuje po europejsku robotni­
ków i ruch robotniczy.

Stryj. Dnia 1 Maja wieczorem odbyło 
się zgromadzenie ludowe przy udziale prze­
szło 1 0 0 0  robotników, kobiet i osób z in- 
teligencyi. O znaezeniu 1 Maja referował 
tow. D a n e k  ze Lwowa, którego mowa 
wywarła wielkie wrażenie. Tow. T a r n a w -  
s k i odczytał rezolucyę majową, którą jedno­
głośnie przyjęto. Zgromadzenie zakończyło 
się okrzykiem na cześć socyalnej demokra­
cyi, poczem zgromadzeni z „Czerwonym 
sztandarem“ na ustach udali się tłumnie 
przed lokal tutejszego stowarzyszenia ro­
botniczego „Znicz11. Z domu tego powie­
wały chorągwie; w oświetlonych oknach 
stowarzyszenia wśród zieleni ustawione były 
popiersia Marxa i Lassalla. Słowem i w 
Stryju tegoroczne święto 1 Maja wypadło 
wspanialej niż w latach poprzednich.

Święto majowe w zagłębiu podkar- 
packiem. D rohobycz, B o ry sław  i Scho- 
dn ica, ow e o en tra  g a licy jsk iego  g ó r­
n ic tw a  i p rzem y słu , p rzed staw ia ły  w  
dzień  1 M aja n iezw y k ły  w idok. K a ż ­
d y  m óg ł się p rzekonać , że rob o tn icy  
za jm u ją  tu ta j  dom inu jące  stanow isko , 
że k ied y  ta  ty s iączn a  m asa  zechce — 
w ów czas n a  n ic  n ie  p rz y d a d z ą  się g ru - 
be b iesy  k ap ita lis tó w , w ów czas z n a ­
czenie i w p ły w y  G a rte n b e rg ó w  m a ­
le ją  do zera . W  ty m  ro k u  okazali ro ­
b o tn icy  dosadn ie  sw oją  w olę. O św iad­
czyli sw y m "fa b ry k a n to m , że w  dzień  
1 M aja p racow ać  n ie  b ęd ą  i... w szy ­
stk ie  fa b ry k i s tan ę ły . U s ta ł św ist lo ­
kom otyw , zadym ione  kom iny  p rz e s ta ­
ły  w y rzu cać  law y  czarnego  dym u, za ­
m ilk ły  n aw o ły w an ia  dozorców , z a p a ­
n o w ała  g robow a cisza.

K ap ita liśc i ze zg ro zą  obliczali s tra ­
ty , pon iesione jednodn iow em  bezrobo- 
oiem. P rz e ra ż en i p o staw ą  robo tn ików , 
zaa la rm o w ali w ojsko, a p o słu szny  sk i­
n ien iu  F eu e rs te in ó w  B o b rzy ń sk i w y ­
s ła ł te leg ram  z żądan iem  siły  zb ro jn e j.

P rz y b y ły  w ięc dw ie k om pan ie  p ie ­
churów  ze  Sam bora . M iarow e k ro k i i 
g łu c h y  odgłos b ęb n a  sp row adził dz ie ­
s ią tk i c iekaw ych. W  w ig ilię  1 M aja 
p rzem aszerow ało  w ojsko p rzez  D roho­
bycz, obsadzając  w iększe fa b ry k i i w y ­
sy ła j ąo n a js iln ie jszą  za łogę  do B o ry ­
sław ia. W  B o ry sław iu  tym czasem  g o ­
rączkow e p rzy g o to w an ia . D elegaci i 
kom ite tow i ro b o tn ik ó w  zw ołu ją  ludzi 
ze sw oich „ re jonów  “ , n a ra d z a ją  się, 
o d b y w ają  p rzy g o to w aw cze  zg rom adze­
n ia . W ieczorem  p rzec iąg a ją  p rzez  u li­
ce b o ry sław sk ie  żo łn iersk ie  p a t r o le ; 
g łó w n a  k w a te ra  w ojska obok kościo ła 
rzym sko-kato lick iego .

N adchodzi oczek iw any  dzień  1 M a­
ja . R o b o tn icy  ok azu ją  sw ą so lid a r­
ność. Ż ad en  słow a n ie  łam ie, każd y

u b ra n y  św iąteczn ie  sp ieszy  n a  p u n k t 
zbo rny . W szy stk ie  k o p a ln ie  s to ją  p u ­
ste. N igdzie  w  szyb ie  żyw ej duszy. 
T y lko  je d e n  L iin d erb an k  zn a laz ł sze­
ściu  zdrajców , k tó rz y  p raco w ali p rzez  
24 godzin , osłon ięci ko rdonem  ż a n d a r­
mów.

G odzina  ósm a. S zy k u ją  się czw órki 
ro b o tn ik ó w , „ o rd n e rzy "  ob liczają  sze­
reg i. G oto  w y oh do w y m arszu  p rz e ­
szło p ó łto ra  ty siąca . W  sam ym  B o ry ­
sław iu  zg ro m ad zen ia  ran o  n ie  będzie, 
g d y ż  s ta ro s ta  B o b rzy ń sk i zap ro w ad ził 
tu ta j  ch ro n iczn y  s ta n  w y ją tkow y .

D ano  sy g n a ł do w ym arszu . P o  u li­
cach  B o ry sław ia  ro zn io sła  się z poszu ­
m em  w iosennego  w ia tru  ro b o tn icza  
m arsy lian k a . Ochoczo spieszą św iątku- 
jący  w  podróż  do D rohobycza.

Id ą  spokojn ie , bez przeszkód . U  w ró t 
je d n a k  sam ego D rohobycza , n ad  rz e ­
c zu łk ą  T yśm ien icą , s ta je  m u rem  p rzed  
n im i z w a rta  k o lum na w ojska. R ozle­
g a  się o k rzy k  o fic e ra : „ H a l t ! Com pa- 
g n ie , h a b t A c h t!  B a jo n e tt au f!*  M a­
sa p rzesz ła  m im o to p rzez  rzekę , p rz e ­
d a r ła  się p rzez  ko lum nę i p osp ieszy ła  
ku  m iastu . Z  o k rz y k ie m : „N iech ży je  
socyalna  d em okracya  !“ w kroczy ł p o ­
chód ro b o tn iczy  n a  p lac  zb o rny .

R ozpoczęła  się uroczystość. N a  m ó­
w nicę w stęp u je  tow . K a p a l s k i ,  o- 
m aw ia jąc  cel zg rom adzen ia . N astęp u je  
w y b ó r p rezy d y u m . W y b ra n o  tow . K a- 
p aisk iego  i N ow aka, n a  sek re ta rz y  tow . 
S zum ańsk iego  i H orow itza . W ład zę  
re p re z en tu je  ja k iś  w y b lad ły  m łodzik  
z o słu p ia ły m ,m g lis ty m  w zrokiem , n ie ja ­
k i B ozańsk i. Z ab ie ra  g łos tow . K w i a ­
t k o w s k i .  O m aw ia zn aczen ie  św ię ta  
m ajow ego , op isu je  h is to ry ę  ruchów  
ro b o tn iczy ch , znaczen ie  w alk i k las, 
w reszcie  po  godzin n y m  w yw odzie 
kończy  sw oją m ow ę ok rzy k iem  n a  
cześć św ię ta  robo tn iczego . M ow ę je g o  
o k lask u ją  zeb ran i.

M łody re p re z e n ta n t w ładzy  okazuje  
często  n e rw o w y  n iepokój.

P rzem aw ia  n a s tę p n ie  tow . W  i t  y  k. 
S koro  ty lk o  rozpoczą ł sw oje p rzem ó ­
w ienie  i skoro  ty lko  pośw ięcił k ilk a  
słów  w spom nien ia  ty m  ofiarom  p racy , 
k tó re  n iedaw no  p o n io sły  s tra szn e  u- 
szkodzen ia  w  k o p a ln i L an d e rb an k u , 
za raz  z ry w a  się ów  m łodzik  i ją k a ją c  
się, o g łasza  zg rom adzen ie  za  ro zw ią ­
zane.

W śró d  zeb ran y ch  p o w sta je  o k rzyk  
zg rozy . P o d n o szą  się p ro te s ty . Z  t ru ­
dem  u d a je  się u trz y m a ć  spokój. T łu m  
rozża lo n y  u d a je  się ku  m iastu . W tem  
w y sk ak u je  z zau łk a  oddzia ł ż a n d a r­
m ów  i z b ag n e tam i, g o tow ym i do a ta ­
ku , s ta je  n ap rzec iw  tłum u. J e d e n  z 
ty c h  żandarm ów  w oła do oburzonej 
m a s y : „R ozejść się, w y, p s ia  m a ć !“ 
T ow . W ity k  i N ow ak  w zy w ają  do 
spokoju.

W reszcie  u szykow an i g ó rn icy  w ra 
ca ją  do B o rysław ia . T u ta j zb ie ra  się 
ty s ią c z n y  tłu m  i w ysłuohaw szy  mów 
refe ren tó w , n a  w ezw an ie  tow . N ow a­
k a  rozchodzi się spokojnie.

P o p o łu d n iu  z b ie ra ją  się ponow nie  
se tk i g ó rn ików , do k tó ry c h  p rzem a­
w ia  tow . W ity k , K ap a lsk i i N ow ak. 
N astęp n ie  zabaw a.

W  S c h o d n i o y  zg rom adzen ie  p o ­
ufne  w ieczorem  w  w ielk iej sali W o l­
nego. P o  k ró tk iem  p rzem ów ien iu  tow . 
K w i a t k o w s k i e g o  w p ad a ją  ża n ­
d a rm i i s ta ra ją  się rozpędz ić  z eb ra ­
nych . R o b o tn icy  je d n a k  n ie  chcą  się 
rozejść. T ow . K w ia tk o w sk i stw ierd za  
n ad u ży c ie  i  u d a je  się n a  p o ste ru n ek , 
by  sp isać p ro tokó ł. P rz e ra ż o n y  kom en­
d a n t ż a n d a rm e ry i odm aw ia sp isan ia  
p ro toko łu . W ów czas tow . K w ia tk o w ­
ski pono w n ie  u d a je  się do zeb ra n y c h  
i p rzem aw ia  bez p rzeszkód. P o  n im  
zab ie ra  g łos tow . H orow itz . P o  z eb ra ­
n iu  rozlega  się z ty s iączn y ch  p iersi 
n u ta  „C zerw onego sz ta n d a ru 1*.

W  zag łęb iu  p o d k arp ack iem  św ięto  
p ra c y  sta ło  się pow szeohnem , ro b o tn i­
cy  ok azu ją  sw ą p rzew aża jącą  siłę, 
swe dom inu jące  stanow isko .

Orłowa. W  karw iń sk ie j części ostraw - 
sko-karw ińsk iego  rew iru  św ię tow an ie  
było  p raw ie  zupe łne . N a  szyb ie  a rcy - 
książęcym  „G ab ry e la1* zgłosiło  się 36, 
n a  „B e ttin ie"  13, n a  „E leonorze" 63, 
n a  „N ow ej F a u n ie "  40 g ó rn ik ó w  n a  
d z ien n ą  szych tę  d n ia  1 m aja . N a  in ­
n ych  szybach  liczba  p racu jący ch  n ie  
p rzek racza ła  2 5 % , ta k , że n a  ogó lną  
liczbę 1 1 .0 0 0  gó rn ików , bodaj czy  ro ­
b iło  1 .0 0 0  lu d z i !

Pom im o, że od ty g o d n ia  c iąg le  deszcz 
p a d a ł i że ra n e k , dn ia  1 m aja , by ł 
ch m u rn y  i d żdżysty , n a  w iecu  w  O iło- 
wej pod  go łem  n iebem  zeb ra ło  się z 
g ó rą  5.000 górników . W iec  zag a ił tow . 
poseł C i n  g  r . P rzew o d n iczący m  w y ­
brano  tow . J a n a  T w a r d k a  i Jó z e fa  
B a r a b a s z a ,  sek re ta rzem  zaś tow . 
P y t l i k a .

Do p ierw szego  p u n k tu  d z ie n n e g o : 
„O śm iogodzinna szy ch ta  i och ronne  
ustaw odaw stw o  d la  ro b o tn ik ó w 1* —  
p rzem aw ia ł tow . poseł C i n  g  r. W  p e ł­
n y m  z a p a łu  i s ta ra n n ie  op raco w an y m  
re fe rac ie  p o ru szy ł m ów ca w szystk ie  
k w estye , na leżące  do te g o  p u n k  «u po­
rząd k u  dziennego . W sp o m in a jąc  o in ­
t ry g a c h  pew nyoh  k lik , do k tó ry c h  n a ­
leżą tak że  szlachcice z „K o ła  po lsk ie­
go “ z d rem  K olischerem  i h r. P o to ­
ckim  n a  czele, a zm ie rza jący ch  do 
tego , ab y  n ie  dopuścić  do u ch w alen ia  
w p a rlam en c ie  u s taw y  o ośm iogodzin­
nej szychcie d la  g ó rn ików , zapow ie­
d z ia ł tow . C ing r, że posłow ie socyalno- 
d em o k ra ty czn i w y tężą  w szystk ie  sw e 
siły  w  in te re s ie  teg o  n a jż y w o tn ie j­
szego i  na jsp raw ied liw szego  żąd an ia  
n ie ty lk o  g ó rn ików , ale te ż  całego  p ro - 
le ta ry a tu .

M ów ca kończy  sw ą m ow ę go rący m  
apelem  do zeb ran y ch , ab y  energ iczn ie  
p o p a rli u siłow an ia  sw ych  posłów , ab y  
tak , ja k  dziś, s ta li w szyscy  zaw sze i 
każdej obw ili g o tow i do bo ju  o swe 
p ra w a  w  szeregach  o rg an izacy i zaw o­
dow ej.

„O pow szeohnem  g łosow aniu  i p ra ­
w ach  p o lity czn y ch " m ów ił to w .T ad eu sz
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E e g e r .  M usiał on  staczać  c iąg łą  
w alkę  z kom isarzem  po licy i G i n a l -  
s k  i m. Z a raz  n a  p oczą tku  n p . ośw iad­
czył, że  n ie  dopuści do odbycia  w iecu, 
je że li Z g rom adzen ie  n ie  zo stan ie  o tw ar­
łe m  p u n k t u a l n i e  o 10  godzinie. 
W  c iąg u  m ow y p rz e ry w a ł on  bez­
u s ta n n ie  tow . R egerow i i co chw ilę 
g ro z ił rozw iązan iem . O n ad u ży c iach  
podczas w yborów , ja k ie  się dzieją, j e ­
że li w y b o ry  te  są ja w n e  i pośredn ie , 
p . G ina lsk i m ów ić n ie  pozw ala, o szkol­
nej gospodarce  sz lach ty  i k lerykałów , 
tem bardz ie j n ie. Je ż e li się m ów i, że 
zg ro m ad zen ia  w  A u s try i m uszą  c ie r­
p ieć  zb y teczn y  dozór po licy jny , dr. 
G inalsk i b ie rze  to  do siebie i p o w ia­
da, że je g o  osoby n ie  w olno w ciągać  
do dysk u sy i itd . P . G i n a l s k i  je s t  
je d n a k  ta k  nerw ow y, że n ig d y  n ie  
wie, co m a rob ić  i zw ykle  p rzery w a, 
a lbo zapóźno , k ied y  ju ż  zb rodnicze 
słow a u lec ia ły  w  św iat, a lbo  za  w cze­
śnie, k iedy jeszcze n ie  w iedzieć do 
czego m ów ca zdąża, p rzez  co p o w sta ją  
n ie raz  w esołe n iespodziank i. T ow . R e- 
g e r  w spom nia ł o ro z ru ch ach  g łodo­
w ych  w e L w ow ie  i  w sk aza ł n a  b ra k  
zapobieg liw ości u  w ładz  adm in istra- 
cy jn y ch  i b rak  zrozum ien ia  in te resów  
lu d u  p racu jąceg o  u  cia ł p raw o d aw ­
czych, k tó re  n a  w ojsko, n a  now e a r­
m a ty , n a  w yścig i konne, lu b  n aw et 
n a  u c z ty  d la  b o g a ty ch  zaw sze m ają  
m iliony  i k rocie  ty sięcy , a le  o to , aby  
d o sta rczy ć  p ra c y  ty m , k tó ry m  d o s ta r­
czyć n ie  je s t  ju ż  w  s tan ie  b a n k ru tu ­
ją c e  spo łeczeństw o  sz lachecko-kapita- 
lis ty czn e , n ik t n ie  pom yśli. T u  p rz e ­
ry w a  p. G in a lsk i: „To n ie  n a leży  do 
rz e c z y !“

T ow . R e g e r  udow adnia , że gdyby 
lu d  m ia ł p raw o  w yborcze  do sejm u, 
do p a r la m e n tu  i  do ra d  g m innych , 
m u sia ło b y  być  inacze j, że za tem  — to 
na leży  do rzeczy .

O sto sunkach  p an u jący ch  w  R osyi 
p . G in a lsk i, P o lak , stanow czo m ów ić 
n ie  pozw olił. T ow . R e g e r  zap ro p o n o ­
w a ł w ięc, ab y  zeb ran i, odk ryw szy  
g łow y , n i e m y m  p ro te s tem  zazn a ­
czyli sw ój podziw  d la  n ieu straszo n y ch  
bojow ników  za w olność i sw obodę 
p od  carsk im  k n u tem  i w  te n  sposób 
w y raz ili cześć i sy m p a ty ę  sw ym  b ra ­
ciom  za  kordonem . T ego  n ie  m ogą 
n am  zakazać , bo m ilczeć żad en  jeszcze 
p a ra g ra f  w  k o n sty tu cy jn e j A u stry i nie 
z ab ran ia .

D r. G ina lsk i znów  trą c a  w  łokieć 
p rzew odniczącego  i p u k a  ołów kiem . 
P o  chw ili o d czy tu je  m ów ca z n an ą  
rezolueyę. P rzed  g łosow aniem  jeszcze  
za b ie ra  g łos tow . poseł C ingr. Z a le ­
dw ie je d n a k  w spo m n ia ł o R osy i, z e r­
w ał się d r. G ina lsk i i r o z w i ą z a ł  
w i e c .

W a rto  zazn aczy ć  tak że , że d r. G i­
n a lsk i g ło śno  ośw iadczył, że, jeże li 
zg rom adzen i n a ty ch m ias t się n ie  ro ­
zejdą, to  w ezw ie żandarm ów , i że m  u 
w s z y s t k o  j e s t  j e d n o ,  j a k i e  
b ę d ą  z t e g o  s k u t k i .

P o  odśp iew an iu  „C zerw onego sz ta n ­

d a ru "  uszykow ał się im p o n u jący  p o ­
chód z m uzyką, n a  k tó reg o  czele j e ­
chało  k ilk u n as tu  cyklistów  n a  p ięk n ie  
p rzy s tro jo n y ch  kołach. P ochód  d ąży ł 
z O rłow ej do Ł azów , gd z ie  w  o g ro ­
dzie n a  „W eso łe j" o d b y ła  się po p o ­
łu d n iu  zab aw a  ludow a. A le i tu  j e ­
szcze zgo tow ał n am  G inalsk i dokucz­
liw ą n iespodziankę, n ak azu jąc  zd jąć  
dw ie czerw one chorągw ie  z b ia łym i 
nap isam i. Z rzu can ie  n iew in n y ch  deko- 
racy j obu rzy ło  do g łęb i w szystk ich , 
k tó rzy  też  dali w y raz  tem u  w  te n  
sposób, że o toczyw szy  kołem  drzew a, 
n a  k tó ry c h  cho rągw ie  w isia ły , śp ie ­
w ali „C zerw ony  sz tandar*  i w znosili 
g rzm iące  o k rzyk i n a  cześć socyalnej 
dem okracyi.

W Szymbarku o d b y ł się w iec pod 
gołem  n iebem  w  ogrodzie  p. R osnera , 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia ł tow . P raszek . 
T ow arzysze  z B łędow ic p rzysz li n a  
wiec w pochodzie z m uzyką.

M Ostrawa. F irm a  „S y n  J a n a  L a n ­
g e ra  A n to n i L a n g e r, fa b ry k a  m aszyn  
i  w yrobów  z m iedzi" w y rzu c iła  w szy st­
k ich  sw oich 40 ro b o tn ików  za  św ię­
tow an ie  w d n iu  1 m aja . T o w arzyszy  
k o tla rzy  i od lew aczy  z m iedzi o strzeg a  
się p rzed  p rzy b y w an iem  do P rzyw ozu , 
O straw y  lub  W itkow ie , a zw łaszcza 
p rzed  p rzy jm ow an iem  p ra c y  u  L a n ­
g e ra !

Wiedeń. Tegoroczna demonstracya ma­
jowa wypadła jeszcze świetniej niż w roku 
poprzednim. Przeszło 100.000 robotników 
wzięło udział w pochodzie do Prateru; od 
godziny 2 do 4 przesuwał się pochód w 
gęstych szeregach przez Ringstrasse.

Robotnicy polscy odbyli przedpołudniem 
w kawiarni „Urania* zgromadzenie publi­
czne pod przewodnictwem tow. T e r a k o w -  
s k i e g o. Referowali tow. S ł o w i k i K a n -  
n e r .  Rezolueyę uchwalono jednogłośnie.

Budapeszt, w dniu 1 Maja ustała zu­
pełnie praca w całem mieście. Dzienniki 
nie wyszły. Przedpołudniem odbyło się 20 
zgromadzeń, popołudniu pochód demonstra­
cyjny? w którym wzięło udział przeszło
20.000 towarzyszów i towarzyszek. W  ca­
łych Węgrzech 1 Maja przeszedł spokoj­
nie. R o b o t n i c y  r o l n i  także świętowali.

Paryż. D n ia  1 m a ja  p rzed  po łudn iem  
u rząd z ili g ó rn icy  w  M ontceau  les M ines 
p u b liczn y  pochód p rzez  m iasto . N a 
czele pochodu s z e d ł  b u r m i s t r z  
w r a z  z r a d ą  m i e j s k ą .  W znoszono 
o k rzy k i n a  cześć rew olucy i i śp iew ano  
m arsy liankę.

Bruksela. Miasto miało wygląd niedziel­
ny. W  śródmieściu powiewają w wielu do­
mach flagi. Na Grandę place odbył się 
olbrzymi mityng, na którym przemawiał 
t o w . V a n d e r v e l d e .  Wieczorem odbył się 
imponujący swoim ogromem pochód.

Madryt, w całej Hiszpanii odbyły się
masowe zgromadzenia. W Madrycie odbyły 
się dwa olbrzymie mityngi. Na jednym z 
nich przemawiał tow. I g l e s i a s .  Poruszono 
myśl generalnego strejku, gdyby do dnia 
20  maja nie zaprowadzono 8 -godzinnego 
czasu praCy. W  Barcelonie przyszło do 
burzliwych zajść z powodu rozwiązania 
zgromadzenia.

Z za b o ru  r o s y js k ie g o .
W arszawa, z końcem kwietnia.

(D okończenie.)

W  niedzielę rano elegancka publiczność 
warszawska, poszedłszy na spacer w Aleje 
Ujazdowskie, doznała przykrej niespodzian­
ki: Ogrody publiczne: Łazienki i Botani­
czny okazały się zamknięte zupełnie i obsta­
wione policyą, a w bramie Parku Ujazdow­
skiego stał komisarz policyi ze stójkowy­
mi, puszczając tylko niańki z szykownie 
ubranemi dziećmi, i grzecznie informując 
damy mięszaniną „franeuskawo z niże- 
gorodskim", że „siewodnia tolko anfan  pri- 
kazano puskat".

Po całych zaś Alejach spacerowali z mi- 
namipoważuemi oficerowie w bojowych uni­
formach, robiąc staranne studya nad tere­
nem. Posterunki policyjne wzmocniono, a 
po bliższem przypatrzeniu się można było 
spostrzedz i inne przygotowania wojenne: 
z bramy browaru Junga na plaeu św. Ale­
ksandra tuż przy Alejach wyglądały dy­
skretnie sympatyczne buziaki kozaków oren- 
burgskich. W  Dolinie Szwajcarskiej biwa­
kował batalion gwardyi Litewskiego pułku, 
toż samo widzieć było można i na dzie­
dzińcu koszar. Kozacy i żandarmi konni 
również ukryci byli w dziedzińcach wielu 
domów na ulicach przyległych do Alei, 
jak  również Nowego Światu i Krakowskie­
go przedmieścia. Ulicami raz po raz prze­
chodziły patrole konne i piesze. O godzi­
nie 4Va popołudniu policya zajęła się ener- 
gicznem wyrzucaniem powozów i doróżek 
z Alei Ujazdowskiej, również czemprędzej 
zaczęła opuszczać Aleję i znajdująca się 
tam elegancka publiczność. Koło piątej 
okolice Alei oryginalny przedstawiają wi­
dok: w oknach otwartych pełno publiczno­
ści, cały krużganek kościoła św. Aleksan­
dra natłoczony, tłum gromadzi się i na 
tym placu, znać niesłychane natężenie i 
oczekiwanie, wszyscy gorączkowo spoglą­
dają w Aleje, gdzie właśnie odbywa się 
„dobór naturalny" spacerujących; gęsto 
rozstawione kordony policyi pilnie segre­
gują publiczność: „gaspod* puszczają, a 
ludzi, wyglądających na robotników, zatrzy - 
mnją i każą wracać, tłómacząe im, że 
nie mogą iść w Aleje, bo są „biez odieżdy" 
(bez ubrania). Pomimo to jednak sporo to ­
warzyszy dostało się do Alei, tak, że cała 
prawa strona tej olbrzymiej ulicy była 
przez nas wyłącznie prawie i zupełnie za­
jętą, prócz tego robotników i robotnice 
widać przed Łazienkami, a i w całych Ale­
jach. Żywioł ten zaznacza się silnie. Jest 
go mniej nieco, niż w roku zeszłym, ale 
więcej niż 2 lata temn... Policya rozwija 
gorączkową czynność i oberpolicmajster raz 
po raz przebiega szybko w „prolotce" 
wzdłuż nlie, prócz tego wolno noga za no­
gą jeździ dwóch pomocników jego, prze­
biegają patrole kozackie i wreszcie do­
wódca wojsk z trębaczem ogląda „plac 
boju".

Nastrój przeważnie niepewny, choć sły­
chać od czasn do czasu dowcipy skiero­
wane ku srodze nastrojonym funkeyona- 
ryuszom „władzy prawowitej" lub też chwili 
bieżącej,

„Patrzajcie no!" — mówi jakiś „robo- 
| ciarz" w czerwonym krawacie do towa­
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rzysza, wskazując otyłego generała roz­
kładającego „szczególe wato" czerwone kla­
py palta, „górą nasza, kiedy takie firmy 
chodzą w Alejach czerwono".

„Nie wiesz nou, słychać w innej znowu 
grupie, „czemu to Konrada niema?"

A, to jego baba do „Proletaryatu" za­
pisała, bo mu kamasze schowała, żeby w 
Aleje nie szedł. Nie brakowało i innych 
komicznych epizodów, np. do komisarza 
przybiega rewirowy —  „Pojut wasze bła- 
horodje; “ komisarz bierze ze sobą patrol po­
licyjny, spieszy na miejsce „wypadku11, z 
ferworem wpada do kamienicy i okazuje 
się, że tam kilku zebranych studentów słu­
cha kupletów z „Damy od Maksyma", śpie­
wanych przez jednego z nich. Polieya na- 
urągawszy wystraszonym młodzieńcom, po­
wraca w tryumfie.

Spacer trwa do 7 1/.,, poczem powoli pu­
bliczność opuszcza Aleje, rozchodząc się do 
domów. Wogóle tegoroczna manifestacya 
zawiodła oczekiwania wielu dekadentów, 
spodziewających się powtórzenia zeszłoro­
cznych hec i bójki z wojskiem. Towarzy­
szów jednak przeważnie zadowoliła. Bądź 
co bądź „Niedziela robotnicza" zaczyna 
być głośną i zwykłą w Warszawie, liczba 
osób, które z dzielnic robotniczych wyru­
szyły w celu wzięcia udziału w spacerze, by­
najmniej nie była mniejszą niż w roku ze­
szłym. W  samych jednak Alejach, jak mó­
wiliśmy już, osób było mniej; powodem te­
go w znacznej części był jeden bardzo 
przykry objaw wśród towarzyszów.

Dotąd socyaliśei wszelkich odcieni, „zja­
dając" się bez litości w kółkach i na ze­
braniach, łączyli się zawsze z powodu święta 
majowego. W tym roku dopiero równo­
cześnie z naszemi kartkami, zwołnjącemi 
doroczne zgromadzenie w Alejach Ujazdow­
skich, pojawiły się w ogromnej ilości inne 
polskie i żydowskie, stanowiące przedruk 
z naszych zeszłorocznych i zwołujące ze' 
branie na ulicę Marszałkowską o tej samej 
godzinie. Równocześnie zaś ukazały się w 
bardzo niewielkiej ilości proklamaeye z pod­
pisem „Proletaryat", nawołujące do nie- 
brania udziału w manifestacyi wogóle.
0  godz. 5 na ul. Marszałkowskiej, koło 
dworca kolei Wiedeńskiej, poczęły się zbie­
rać grupy robotników i robotnic przewa­
żnie żydów, które kilkakrotnie próbowały 
utworzyć pochód i śpiewać „Czerwony 
sztandar", lecz wciąż były rozbijane przez 
policyę, przyczem kilka osób zostało are­
sztowanych. Już po godz. 7 zaczęto śpie­
wać w ogrodzie Saskim, lecz znowu po­
lieya przeszkodziła, poczem ogród został 
zamknięty, a znajdujące się tam osoby za­
pisane i niektóre z nich aresztowane. Liczba 
aresztowanych niewiadoma. Dodać należy, 
że kartki zwołujące zgromadzenie na ul. 
Marszałkowską miały pieczęć z napisem 
organizacyi „Socyalnej demokracyi Polski
1 Litw y". Smutny objaw warcholstwa, po­
suniętego aż do wywłóczenia niezgody 
partyjnej na ulicę!

Taki był przebieg tegorocznej „Niedzieli 
robotniczej" w Warszawie. E r  ak.

KRONIKA.
K alendarzyk  h is toryczny. 4 maja. 

1606. Sejm w Radomiu zatwierdza sta tu t króla 
Aleksandra. — 1621. Porwanie L utra  do W art­

burga. — 1631. Wkroczenie Gustawa Adolfa 
do Berlina. — 1886. Zamach dynamitowy w 
Chicago. — 1895. Zaprowadzenie 8-godzinnego 
dnia pracy w warsztatach marynarki we Wło­
szech. — 1897. Pożar wielkiego bazaru dobro­
czynności w Paryżu (111 spalonych, przeszło 
200 ciężko poparzonych).

Dziś w  te a tr z e  i „Współzawodnicy", ko- 
medya szlachecka w 4 aktach z XVII. w. Bo­
gdana Jaxy Ronikiera (nowość).

Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Odrodze­
nie", komedya w 3 aktach Schonthana i „Dzie­
ciaki", komedya w 1 akcie Świderskiego (na 
dochód personaln robotniczego teatru).

Obchód Konstytucyi 3  maja starają 
się sfery klerykalno-stańczykowskie wyzy­
skać do swoich celów i chcą z obchodu 
tego zrobić jakąś demonstracyę przeciw so- 
cyalistom. Sądzimy, że u c z c i w s z e  ż y ­
w i o ł y  d e m o k r a t y c z n e  powinny sa­
me z a p r o t e s t o w a ć  przeciw temu ob­
niżaniu poziomu uroczystości narodowej! 
Na czele uroczystości stanęły takie osobi­
stości , jak  szynkarz i lichwiarz wiejski 
P t a k ,  który odczytał kiepską „mowę", 
napisaną widocznie przez jakąś kanalię 
klerykalną. W  mowie tej wystąpił imie­
niem włościaństwa (nie wiadomo tylko, k tó­
rzy to włościanie upoważnili lichwiarzy do 
przemawiania w ich imieniu 1) przeciw no­
wym „targowiezanom", t. j. socyalistom.

Inny znowu dżentelmen, Piotr Kosobudz- 
ki, był mistrzem ceremonii! P . Kosobudz- 
ki powinienby raczej w domu zostać i nie 
występować publicznie, aż nie oczyści się 
z zarzutów o oszustwo, podniesionych w 
sądzie.

Mieszczaństwo krakowskie powinno zro­
zumieć, że pozostawiając kierownictwo ob­
chodu takim kreaturom, jak  P tak, Koso- 
budzki, Szufa itp. obniża godność obchodu 
narodowego.

Robotnicy soeyalistyczni nie są przeciw­
nikami obchodów narodowych. Przyszłość 
naszego narodu leży w sojuszu pierwszego 
maja z trzecim, w sojuszu r o b o t n i k ó w  
z n i e z a w i s ł e m  m i e s z c z a ń s t w e m .  
Ale dlatego właśnie powinno się trzymać 
zdała klikę klerykalną, która swym odde­
chem zatruwa wszystko, do czego się przy­
czepi.

Dwie m iary „ C z a s u k r a k o w s k a  i 
węgierska. Poczciwy „Czas" zawsze i 
wszędzie gromi brak karności, staje w o- 
bronie autorytetu przełożonych wszelkiego 
pokroju, ale czasami... robi w yjątek, gdy 
protest wychodzi z drogiego mu obozu kle- 
rykalnego i wogóle wstecznego. Uwagi te 
nasunął nam olbrzymi artykuł „Czasu* pt. 
„Zaburzenia na wszechnicy peszteńskiej “ 
(nr. 100), w którym, obwijając swe myśli 
w mnóstwo bawełny frazeologicznej, uspra­
wiedliwia w gruncie rzeczy starowina zna­
ne naszym czytelnikom z telegramów eksce­
sy, których dopuścili się akademicy klery- 
kalni przed wykładem prof. Picklera. P ro ­
fesor ten stał się w ostatnich czasach 
przedmiotem napaści ze strony klerykalnej 
prasy, która dopatrzyła się w nim anar­
chisty, socyalisty i nitscheanisty w jednej 
osobie i, przekręcając tendencyjnie jego 
słowa, zarzuciła mu „wyszydzanie religii 
narodu i ojczyzny". Wszystkie te wiado­
mości rozkolportował przewodniczący sto­
warzyszenia klerykalnej młodzieży KSpós- 
dy, nb. nie uczęszczający wcale na wykła­

dy Picklera. Otóż „Czas*, chcąc usprawie­
dliwić późniejsze awantury, gniewa się, iż 
prof. Pickler, gdy Koposdy zażądał od nie­
go wyjaśnień co do różnych inkryminowa­
nych mu zwrotów, względnie, jeśli zostały 
przekręcone, ich sprostowania, „zamiast od­
powiedzieć grzecznie oświadczył, że nie 
myśli nie prostować". Nikt bardziej od nas 
nie zwalcza serwilizmu wśród młodzieży i 
nie propaguje zmiany w dzisiejszym sto­
sunku profesorów z uczniami, który przy­
pomina zbyt zachowanie się złotokołnierzo- 
wców wobec podwładnych szaraezków: zwła­
szcza miernoty naukowe starają się swoją 
nieprzystępnością imponować młodzieży. Lecz 
takie żądanie wyjaśnień, jakie w tym ra ­
zie miało miejsce i dawanie dyrektywy przez 
jednostkę, niczem do tego nie upoważnioną, 
zakrawa na zwykłą arogancyę. Gdyby Kó‘- 
pósdy interpelował w ten sposób którego 
ze swych kolegów nawet o jakąś mówkę 
komersową — nie wykład, zostałby niechy­
bnie za drzwi wyrzucony.

Ciekawi jesteśmy również, czy, gdyby 
kto z naszej radykalnej młodzieży żądał 
jakichś wyjaśnień i odwołań od p. Smolki, 
Tarnowskiego, Pawlickiego i t. p . , czy 
„Czas" nie darłby wówczas swoich szat od 
dołu do góry, nie dzwoniłby na znak po­
wszechnej pokuty, nie pisałby o „niesły­
chanej napaści", o „rozkładzie", o „pod­
judzaniu przez agitatorów przewrotowych*, 
nie wzywałby do „przykładnego ukarania 
śmiałka". Wszystko to wypisaneby było 
w artykule, mającym conajmniej 559 wier­
szy długości i 40  wykrzykników oburzenia. 
Konsekwencyi, staruszku, konsekwencyi! i... 
uczciwości dziennikarskiej. O, bo staruszek 
„Czas" zapomniał dodać, że po bójce, u- 
rządzonej przez klerykalną młodzież w sali 
Picklera, którą nazywa eufonicznie „prze­
szkodzeniem wręczenia mu adresu wypowie­
dzianego w samych superlatywach i ogól­
nikach" (co za starcza, drobnostkowa zgry- 
źliwość!), organizator całej kampanii anti- 
pieklerowskiej Koposdy, przekonawszy się, 
iż słowa profesora były mu powtórzone w 
formie przekręconej, osobiście się doń zgłosił i 
przeprosił za wyrządzoną mu przykrość. 
Koposdy w tym wypadku okazał się przy­
najmniej uczciwym, a jego obrońca „Czas"? 
Pozostawiamy to pytanie do rozstrzygnię­
cia czytelnikom.

Z teatru komunikują n am : W  dzisiej­
szej premierze, którą będzie 4-aktowa ko­
medya szlachecka z XVII wieku Bogdana 
Jaksy Ronikera p. t. „Współzawodnicy", 
grać będą główne i większe role panie: 
Wolska, Przybyłko, Jutkiewicz, Gawlikow­
ska, Sznage, Micińska; panowie: Jednow- 
ski, Zawadzki, Sobiesław, Sosnowski, Stę- 
powski, Zelwerowicz, Wójcicki, Sarnowski, 
Puchalski i inni.

Projekt nowej ta ry fy  adwokackiej. 
W ydział krakowskiej Izby adwokackiej na 
posiedzeniu z dnia 80 kwietnia br. uchwa­
lił zwołać nadzwyczajne walne zgromadze­
nie krakowskiej Izby adwokackiej na dzień 
11 maja o godz. 4  popołudniu w sali r a ­
dy miasta Krakowa odbyć się mające, ce­
lem powzięcia uchwał, jakie stanowisko za­
jąć ma krakowska Izba adwokacka wobec 
udzielenia przez ministerstwo sprawiedliwo­
ści sądom w drodze poufnej projektu no­
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wej taryfy  adwokackiej do zaopiniowania, 
z pominięciem zażądania przedtem opinii 
od Izb adwokackich anstryackich. Referat 
tej sprawy poruczył wydział p. prof. dr. 
Rosenblattowi, ad w. w Krakowie.

Skraplanie ulic. Sekcya ekonomiczna 
rady miasta przeprowadziła dłuższą dysku 
syę nad sposobem zlewania ulic i placów, 
poezem uchwaliła zakupić natychmiast na 
próbę trzy wózki z wężami, celem wypu­
szczania wody bezpośrednio z hydrantów, 
tudzież zakupić węże do napełnienia becz­
kowozów' wprost z hydrantów. Poleciła też 
sekcya magistratowi, ażeby obmyślił takie 
zmiany przy zlewaniu ulic, aby to było 
połączone z jak najmniejszą niedogodnością 
dla przechodniów.

Starosta Bobrzyński, znany przyjaciel 
Fenersteina i Reicha, przeraził się wido­
cznie ostatnich korespondencyj „Naprzodu11 
o komisarzu Napadiewiczn i o procesie ks. 
Bazylianów. Postanowił koniecznie zbadać, 
kto jest autorem tych korespondencyj i 
w tym celu udał się osobiście do stowa­
rzyszenia „Braterstwo*. Nie zastawszy ni­
kogo, przywołał stróża kamienicy i chło­
paka, wziął ich na stronę i począł z ta ­
jemniczą miną wypytywać się, kto pisze 
na niego do „Naprzodu11. Stróż odpowie­
dział p. staroście, że współpracownikiem 
„Naprzodu“ nie jest ani on, ani chłopak. 
JP, Bobrzyński odszedł z kwitkiem.

Zajście w  seminaryum żeńskiem. Do­
noszą nam z Przem yśla: Przed kilku dnia­
mi nadeszło pismo do tutejszego urzędu po­
datkowego i do dyrekcyi seminaryum z u 
wiadomieniem, że z dniem 30 kwietnia br. 
wstrzymuje się profesorowi Przybylskiemu 
wszystkie pobory służbowe. Śledztwo władz 
szkolnych przybrało dla prof. Przybylskie­
go bardzo niepomyślny obrót. Obiega wieść, 
że i sądy karne mają zająć się tą  sprawą.

Rozpacz kanalii. W spaniały i imponu­
jący przebieg uroczystości robotniczej na­
pełnił rozpaczą kanalię z ni. Garbarskiej, 
utrzymującą się jedynie z bezsilnego szcze­
kania na wszystko co tylko nie trąci zgni­
lizną moralną, podłotą i brudem. Tyle 
zgnilizny wsącza codziennie ze szpalt swe­
go rynsztokowego świstka „Głosu narodu“, 
w celu zatrucia atmosfery publicznej, tyle 
podloty i brudów wylewa konsekwentnie 
na społeczeństwo, z takim trudem pracuje 
nad wytępieniem wszystkiego, co czyste 
i uczciwe —  a mimo to wszystko błoto, 
jakim rzuca dookoła siebie, nie dosięga 
nikogo ruch robotniczy, mimo bezsilnego 
sykn klerykalno-antysemickiej gadziny ro­
śnie i potężnieje, przydeptnjąc w tryumfal­
nym pochodzie, płaza w jego własnem błocie.

Więc Ehrenberg (przepraszamy czytel­
ników za wymienianie tego nazwiska) do­
staje istnego obłędu z bezsilnej wściekłości. 
Z pianą na obwisłych wargach rzuca się 
na polskich robotników, gnębionych carskim 
knutem, podsuwając im — w celu zohy­
dzenia imienia polskiego —  stosunki z żan­
darmami rosyjskimi.

Następnie z lubością zdeprawowanej do 
szpiku kreatury przytacza anonimowy ja ­
kiś paszkwil na towarzyszów lwowskich, 
będący stekiem najnikczemniejszych kłamstw, 
a ułożony przez podobne do siebie indy­

widuum. To znowu robotnikom ginącym z 
głodu, bez pracy, rzuca się z warkotem 
do łydek, nazywając ich „wyjącą tłuszczą*, 
„motłochem* itd. I  tak ustawicznie tarza 
się w swej kałuży, miotany bezsilną wście­
kłością, wywołując konsekwentnie ze stro­
ny społeczeństwa, w najlepszym razie... 
kopnięcie!

Walne zgromadzenie Kasy chorych fa­
bryki Zieleniewskiego odbyło się w nie­
dzielę 28 bm. Kasa ta, założona przez p. 
Zieleniewskiego dla osłabienia miejskiej 
Kasy chorych, wykazała po 2 latach istnie­
nia znaczny deficyt. Spowodowało to za ­
rząd do zaprojektowania podwyższenia wkła­
dek od robotników. Wniosek ten spotkał 
się z stanowczym oporem ubezpieczonych, 
którzy niezadowoleni % gospodarki Kasy 
postawili wniosek o rozwiązanie Kasy i 
wcielenie jej do miejskiej Kasy chorych. 
Wniosek ten został znaczną większością 
uchwalony, poezem zgromadzenie zamknię­
to. Tak tedy marnie skończyła się próba 
p. Zieleniewskiego stworzenia odrębnej ka­
sy fabrycznej !

Pierwszy maja.
Wiedeń. Z zgromadzeń, urządzonych w 

święto 1 maja rozwiązała polieya jedno 
zgromadzenie drukarzy, litografów i intro­
ligatorów w dzielnicy Wiedeń.

W  całej Austryi przebieg święta majo­
wego, jak  stwierdzają pisma wiedeńskie, 
miał charakter imponujący swoim spokojem 
i olbrzymim udziałem świętujących, tylko 
w Gracu doszło do zaburzeń wskutek nie­
godziwych przeszkód, stawianych przez fa ­
brykantów, z których niektórzy grozili ro ­
botnikom wydaleniem w razie świętowania. 
Z browaru Reininghaus wydalono nawet 
z tego powodu licznych robotników.

Berlin. Udział robotników w zgroma­
dzeniach majowych oceniają pisma tutejsze 
na 386 000. Ze wszystkich miast niemie­
ckich donoszą, iż przebieg święta majo­
wego był niezmiernie poważny i spokojny.

Rzym. Ś w ięto  m ajow e w y p ad ło  tu  
i w szędzie n a  p ro w in cy i im ponująco .

Paryż. W  całej F ra n c y i m ia ł dzień 
1 M aja  n iczem  n iezak łócony  p rzeb ieg , 
ty lk o  w  G ren o b le  doszło do s ta rc ia  
pom iędzy ro b o tn ik am i i żandarm am i, 
k tó rz y  zaa tak o w ali ro b o tn ików  b ia łą  
b ron ią . . ________________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 3 m aja. (K oniec w czo ra j­
szego posiedzen ia  Izb y  posłów ). Po 
dyskusy i n a d  p rzed łożen iem  w sp ra ­
w ie Izb  hand low ych  p rzy ję to  p ro je k t 
rządow y.

Pos. F r e s s l  w  z a p y ta n iu  do p re ­
z y d en ta  Iz b y  dom aga  się, ab y  cze­
skim  posłom  udzielało  m in is te rs tw o  
kolejow e leg ity m acy e  ja z d y  w  języ k u  
czeskim . P rez . h r. Y e tte r  odpow iada, 
że to  n ie  n a leży  do jeg o  kom petency i

Pos. S c h ó n e r e r  w nosi 2 in te rpo - 
lacye  w sp raw ie  konfiskaty  czasopi­
sm a „S ch e re ru, z k tó ry ch  je d n a  z a ­
w ierać  m a ob razę  relig ii. Posiedzen ie  
w czora jsze  zakońozyło  się o 6  wieoz., 
n a s tęp n e  rozpoczn ie  się dziś o 1 1 .

P ro w izo ry u m  budżetow e m a p o d o ­
bno zostać  w niesiouem  n a  sesyi p o ­
n iedziałkow ej.

Wiedeń, 3 maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu interpelował tow. D a s z y ń s k i  
o zakaz urządzenia w Pradze wiecu stu­
dentów, na którym miano omawiać sprawę 
rozruchów studenckich w Rosyi.

Wiedeń, 3 m aja  D zisiejszo p o sń d z e -  
n ie  Iz b y  posłów  rozpoczęło  się po godz. 
11 w  po łudn ie .

O dczy tano  n a jp ie rw  w szystk ie  w nio 
ski i in te rp e ia c y e  ; m iędzy  tem i o s ta ­
tniem u zn a jd u je  się in te rp e la c y a  a n ty ­
sem ity  S  c h  n  e i d r  a, co do zm iany  
nazw isk  żydów , p rzechodzących  n a  
ob rząd ek  chrześc ijańsk i, albo  p rz y j­
m u jących  szlachectw o.

In te rp e la c y a  ta  w yw oła ła  w całej 
Izb ie  w ie lk ą  w esołość i śm iech.

N astęp n ie  p rzesz ła  Iz b a  do porząd  
ku  dziennego , tj. do d e b a ty  g e n e ra l­
nej n ad  u s taw ą  o m a rg a ry n ie .

P rzem aw ia li F  i n  k (ty ro lsk i o b sza r­
nik), N o w a k ,  K i t t i n g e r  (niem . 
p a r ty a  ludow a) i S  w  o ż i 1 (młodo- 
czeeh), poezem  dy sk u sy ę  zam knię to .

O g odzin ie  2  p rzerw an o  posiedzo- 
n ie  n a  dw ie godziny , b y  posłow ie m o­
g li w ziąć u d z ia ł w  p o g rzeb ie  posła  
I s o p e s o n i a . ________________________

Telegraf i telefon.
Minister Kórber o rozruchach 

lwowskich.
Wiedeń, 3 m aja. S k u tk iem  te le g ra ­

ficznego po lecen ia  robo tn ików  lw ow ­
skich  u d a ł się w czoraj tow . pos. D a ­
s z y ń s k i  do p re z y d e n ta  m in is tró w  
K o r  b e r a  i z a p y ta ł, co rz ą d  z a m y ­
śla  u czy n ić  w obec bezrobocia , p a n u ­
jąceg o  w e L w ow ie.

M in is te r K ó rb e r ośw iadczy ł n a  to , 
że jeszcze  w  m a r c u  w y d a ł po lece­
n ie  do n a m ie s tn ic tw ^  lw ow skiego , ab y  
n a ty c h m ia s t rozpoczęło  r o b o t y  w o ­
d n e  i d r o g o w e .  N ad to  za rząd ził 
w ów czas, ab y  rozpoczęło  budow ę g m a ­
chu b ib lio tek i u n iw ersy teck ie j, skoro 
ty iko  będzie  ku  tem u  odpow iedn ia  
p o ra

D alej ośw iadczył K ó rb e r, że  w bud­
żecie teg o ro czn y m  je s t  n a  ok ręg  lw ow ­
ski p rzezn aczo n y ch  80  000  K  O prócz 
teg o  je s t  140 000 K  pozostałości z 
budżetów  la t  pop rzedn ich , n iezuży- 
ty c h  do tychczas.

M in is te r K ó rb e r za rząd ził, ab y  r e ­
sz ta  k re d y tó w , p rzezn aezo n y o h  d la  
k lęsk  e le m e n ta rn y c h , p rzezn aczo n ą  
b y ła  d la  L w ow a. R esz ta  ta  w y n o s i  
b l i s k o  m i l i o n  K .

M in isteryam  kolejow e w ysła ło  de le ­
g a ta  do L w ow a, celem  rozpoczęcia  
na ty ch m iasto w eg o  budo w y  now ego 
dw orca kolejow ego. N a  budow ę tę  
p rzezn aczo n ą  je s t  k w o ta  100.000 K .

W reszcie  zap ew n ił m in is te r  K ó rb er, 
że w iadom ość, p o d a n a  w  d z ienn ikach , 
jak o b y  m in is te ry u m  b y ło  w in n e  od­
w leczen ia  ro b ó t pub liczn y ch , je s t  n ie ­
p raw dziw ą. (J a k  w iadom o, w y raz ił się 
h r . P i n i ń s k i  do dep u tacy i, że bu­
dow y n ie  rozpoczęto  z pow odu oc ią ­
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g a n ia  się rząd u . M in is te r K d rb e r z a ­
przecza  tem u  ; po czyjej s tro n ie  p ra w ­
d a ?  Przyp. B e d ) .

Po rozruchach głodowych.
Lwów, 8  m aja. W czora j rozpoczęło  się 

w m iejskim  b iu rze  p racy  m asow e z g ła ­
szanie się do p ra c y ; dziś ro zp o czy n a  
się ro b o ta  n a  d rodze  L w ów -B asiów ka, 
gdzie  około 400 ro b o tn ików  znajdzie  
p racę  p rz y  ro b o tach  z iem nych . W  p rzy  
sz łym  ty g o d n iu  ro zp o czn ą  się budow y 
w pow iecie żółkiew skim , a p raw d o p o ­
dobn ie  i n a  dw orcu ko lejow ym , w  k tó ­
ry m  to  celu baw i tu  d e le g a t m in is te r­
stw a kolejow ego.

Z aw iąza ł się tu  za  in ic y a ty w ą  p. 
Z a p o l s k i e j  k o m ite t ra tu n k o w y , 
k tó ry  m a n a  celu  aż do rozpoczęcia  
ro b ó t b ezro b o tn im  d o sta rczać  bochenki 
ch leba. W  sk ład  k o m ite tu  w chodzą 
p an ie  Z a p o lsk a , W olska, pp . K olbu- 
szow ski, L isk o w n ic k i, R a fa lo n  i inn i. 
J a k  n a  p ie rw szy  dzień w p ły n ę ło  s to ­
sunkow o dość d a tk ó w  w  p ien iąd zach  
i n a tu ra liach .

W  n iedzie lę  p rzed  po łudn iem  m a 
się odbyć n a  p lacu  S trze leck im  zg ro ­
m adzen ie  ludow e z p o rząd k iem  dzień  
Dym: K o m u n ik a t rząd o w y  a b ez ro ­
bocie.

Pogrzeb arcybiskupa Issakowicza.
Lwów, 8  maja. Wczoraj popołudniu od­

był się tu pogrzeb zmarłego arcybiskupa. 
Kondukt wyruszył o godzinie 1 z katedry 
ormiańskiej. Trumnę wieziono na 6 -kon- 
nym karawanie. Chór alumnów ruskich 
śpiewał żałobne pieśni. Przygryw ała „H ar­
monia". W  pogrzebie wzięły udział liczne 
korporacye i stowarzyszenia, w tej liczbie 
delegaci miast galicyjskich Około godziny 
2 1/ 2 kondukt przybył na cmentarz łycza­
kowski. Nad grobem przemawiali: imieniem 
miasta Lwowa prezydent Małachowski, imie­
niem młodzieży p. Moszyński, a imieniem 
Kółek rolniczych p. Cielecki.

Ustąpienia dyrektora policyi.
Lw ów , 3 maja. Dyrektor policyi Krzacz- 

kowski, po obecnem mianowaniu rzeczywi­
stym radcą dworu, ma w najbliższych 
dniach ustąpić. Jako jego następcę wy­
mieniają radcę policyi lwowskiej, Sckechtla.

Zw ołanie delegacyj.
Wiedeń, 8  m aja . „N eue F r . P resse"  

donosi, iż  w ed le  w iadom ości z B uda­
p esz tu , sobo tn ie  d z ienn ik i u rzędow e 
og łoszą  p ism o cesarsk ie, zw ołu jące  de- 
legacye  na  dzień  2 0  bm.

Sejm  w ęg iersk i p rzep ro w ad zi n a ­
ty c h m ia s t po  te j pub lik ao y i w y bory  
do delegacy j.

Jeszcze sprawa Żilaka.
Wiedeń, 3 maja. Czescy agraryusze i 

radykali chcą ponownie wnieść w Izbie 
nagły wniosek w sprawie maltretowania 
żołnierzy i zbierają w tym celu podpisy. 
W e wniosku podniosą, że żołnierz Żilak 
w Pradze umarł nie od kuli karabinowej, 
lecz wskutek zakażenia krwi, spowodowa­
nego wypuszczeniem go ze szpitala przed 
zagojeniem rany. Domagać się będą exhn- 
macyi zwłok.

Wiedeń, 3 m aja. P oseł K l o f a c z  
zam ierzał postaw ić  n a  dzisie jszem  p o ­

siedzeniu  n a g ły  w niosek  w  sp raw ie  
śm ierci żo łn ierza  Ż  i 1 a k  a, o kazu je  się 
bowiem , że Ż ilak  n ie  skończy ł sam o­
bójstw em , lecz zm arł w sku tek  z a k a ­
ż e n i a  r a n y  w szp ita lu .

W niosek  te n  d o tychczas n ie  zosta ł 
postaw ionym . O d b y ła  się ty lk o  kon­
fe ren cy a  m iędzy  posłam i czeskim i a 
m in istrem  o b ro n y  k rajow ej W e i s  e r s -  
k e i m b e m .  M in ister o św iadczy ł, że 
sp raw a  ta  n a leży  w łaściw ie do m in i­
s tra  w ojny. P ro s ił je d n a k  o n iesta- 
w ian ie  w niosku  i okaza ł m łodoczeskim  
m ężom  zau fan ia  p ro to k ó ł og lędzin  le­
karsk ich , dokonanych  n a  zw łokaoh  Ż i­
laka.

Agraryusze przeciw drogom wodnym.
Wiedeń, 3 maja. Wczoraj przed posie­

dzeniem Izby posłów odbyło s'ę posiedze­
nie wmlnego związku agrarynszy, na k tó ­
rem prowadzono bardzo długą dyskusyę 
nad przedłożeniem kanałowem. Uchwalono 
rezolucyę, w której agraryusze o ś w i a d ­
c z a j ą  s i ę  s t a n o w c z o  p r z e c i w  u - 
s t a w i e  k a n a ł o w e j  i oświadczają, że 
n i e  d o p u s z c z ą  do rychłego wy budowa 
nia kanałów, jeżeli rząd nie udzieli im 
w innej drodze odpowiedniej kompensaty.

(Do związku agraryuszów n a l e ż y  r ó ­
w n i e ż  i l w o w s k i  p o s e ł  R o m a n o ­
wi  c z. Ciekawi jesteśmy, ci poseł mie­
szczański, zastępujący interesy przemysło­
wców, ma wspólnego z a g r  a r y n s z a m i 
Przyp. red.).

Sprawa ta ry fy  adwokackiej.
Wiedeń, 3 maja. I)r Korber konferował 

z reprezentantami „Wolnego Zjedn. adwo­
kackiego" w sprawie taryfy adwokackiej 
i wyraził nadzieję, że sprawa ta będzie 
niebawem pomyślnie załatwioną, a tem sa­
mem dolno-austryacka Izba adwokacka na 
nowo podejmie swe czynności. Znany pro­
jek t nowej taryfy adwokackiej ma być' 
cofnięty.

Profesor rosyjski zbrodniarzem.
Warszawa, 3 maja. Wczoraj zakoń­

czyła się wreszcie rozprawa przeciw byłe­
mu profesorowi dyagnostyki w Uniwersytecie 
warizawskiem, Michałowi Z i e n c o w i ,  u- 
t •zjmankowi Hurkowej. Rozprawa tajna, 
która trwała 6 dni, wykazała, że Zieniee 
chciał zgwałcić chorą w szpitalu, K ata­
rzynę Koźłińską Po przesłuchaniu świad­
ków, ekspertów, po wywodach obrońców 
i prokuratora zapadł o godz. 6  wieczorem 
wyrok, skazujący Zienca na p o z b a w i e ­
n i e  w s z y s t k i c h  p r a w  i p r z y w i l e ­
j ó w  i n a  272  r o k u  r o t  a r e s z t a n -  
ck  i ch.

Rząd niemiecki w  kłopocie.
Berlin, 3 maja. Kanclerz hr. Bulów od­

był poufną konferencyę z kilku członkami 
centrum katolickiego, celem nakłonienia 
tego stronnictwa do głosowania za proje­
ktem rządowym budowy „Mittellandcanalu". 
Widoki tego projektu są wątpliwe. A gra­
ryusze zgodzą się głosować na kanały 
projektowane dla wschodnich prowincyj 
państwa, ale za głównym kanałem, tak 
zwanym „Mittellandcanalem", głosować nie 
będą. Co się tyczy projektu taryfy celnej 
nie rozstrzygnięto dotąd nawet zasady, czy

na płody rolnicze ma być ustanowiona ta ­
ryfa podwójna : maksymalna i minimalna, 
czy też jednolita.

Wiedeń, 3 maja. „N. Fr. Presse" do­
nosi z B erlina: R ida koronna naradzała 
się nad sprawą rozwiązania Izby deputo­
wanych.

Paryż, 3 maja. „Tempa" donosi, jakoby 
z poważnego źródła, że w razie podwyż­
szenia przez Niemcy ceł od zboża rosyj­
skiego, Rosya odpowie pomiędzy innemi 
zaprowadzeniem wysokiej taksy od wiz na 
paszporty niemieckie, oraz ściąganiem 0- 
płaty w kwocie 15 rubli rocznie od wszy­
stkich obywateli niemieckich, zamieszkałych 
w Rosyi.

Tyfus w wojsku.
Metz, 3 maja. Z końcem zeszłego mie­

siąca ilość chorych na tyfus żołnierzy po­
śród komystującego tu 8  pułku bawarskie­
go dosięgła 300.

Wojowniczy proboszcz.
Madryt, 3 maja. Proboszcz z Matauzy 

(prowincya Leon), podczas sporu pieniężne­
go ze swym parali minę in Francisco Tirado, 
ranił go śmiertelnie wystrzałem z pistole­
tu. Gdyby nie natychmiastowe wdanie się 
żandarmeryi, zostałby zbrodniarz zlyncho- 
wany przez świadków krwawego zajścia.

Cła węglowe w  Anglii.
Londyn, 3 m aja. 'n g ie ls k a  Iz b a  

g m in  ob rad o w ała  dziś n ad  cłam i w y- 
w ozow em i n a  w ęgiel. D e b a ta  n ie  d o ­
p ro w ad z iła  je d n a k  do żadnego  re z u l­
ta tu . D alszy  c iąg  d yskusy i w  p on ie­
działek.

Strejk górników angielskich.
Londyn, 3 m aja. Z  pow odu z a p ro ­

w adzen ia  ceł w ęglow ych u chw aliła  
k on feren cy a  gó rn ik ó w  rozpocząć stre jk . 
W e w to rek  m a się zejść  jeszcze  raz  
k o n feren cy a  i oznaczyć te rm in  s tre jk u . 
B y łb y  to  n a jw ięk szy  s tre jk  n a  św iecie, 
gdyż  w zięłoby  w n im  u d z ia ł 760.000 
osób. W szyscy  w łaściciele k o p a lń  s y m ­
p a t y z u j ą  z e  s t r e j k i e m ,  g dyż  
spodziew ają  się p rzez  to  w y w rzeć  na  
rząd  nacisk .

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
u ży w ałem  z w yśm ien ity m  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a ­
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a o h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  skuteczności sw ej n ie  u s tęp u je  ona 
w  n iczem  odpow iednim  szczaw o-alka- 
lio zn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a  p o siadając  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw iający , m oże 
jak o  w oda sto łow a zas tąp ić  w  z u p e ł­
ności w ody sto łow e obce, ja k  gie3- 
h iib lerska , b ilińska, k ro n d o rfsk a  i t  p. 
i p o w in n a  je  n a w e t u  n a s  całk iem  
w yrugow ać. Prof, dr. Pareński m p.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

J U Z  -m
opuściła  p rasę  broszura

pod tytułem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

 Cena 10 h a l.  --
z p rze sy łk ą  15 hal.

Po nabycia w Administraeyi „ N a p r z o d u ' 1, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s ta n ą  w y­

słane .

Droguerya Arnolda Reifera
w Krakowie, Grodzka 38 

p o szu k u je  m ło d e g o  inteli­
gentnego c z ło w ie k a .

P ra c u ją c y  w  h an d lach  k o lon ia lnych  
m a ją  p ierw szeństw o . 818 1—2

D O M  za Wisłą
n ow o  m u ro w a n y  o czte­
rech ubikacyach wraz ze skle­
pem i składem węgli jest 

do sp rzed a n ia .
Bliższa wiadomość przy ul. Rajskiej 10 

u pani Marchewczykowej. 815 3—5

803 1 8  K .  3

Zadziwiającą pod względem 
użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Juw el“. 
Szyje ona każdy materyał, za 
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak dokładną jak  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6  igieł, olejarki, obrębia- 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwrójnym ściegiem 36 K. Z pudłem 
40 K. — Zupełna gwaraneya.

M. RU N D BA KIN , sk ład  maszyn i rowerów
W iedeń IX, B erggasse  3.

Ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 

także froterowały posadzki.
1 kasyerkl co kawiarni
1 hafciarkl
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/a8 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 154—?

D Z e s t i e a  d U ą c z R a  d i a  d z i e c i
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  d z i e c i
U S T ie  p o t r z e f c y u j e

ż a d n e g o  c L o d a t l Ł i a
m - l e l c a . .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi roatki-

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlś’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u s z e k .

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

© Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., N ag lergasse  I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d rogueryach .

W ysz ła  z  d ru k u  b ro szu ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  ko le jn ic tw a  austryack iego ).

M O W A  
p osła  tow . dra WILHELMA ELLENBOGENA

wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901.

8 Cena io  halerzy ł - H -
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administraeyi „Kolejarza", K ra­
ków, ul. D ługa 34, i w Administraeyi „Naprzo­

du", Kraków, ul, Bracka 15.

Poszukuje się
Ogrodnika na wieś

z długoletnią praktyką.
Ż o n a c i  i  b e z d z i e tn i  m a j ą  p ie r w ­

s z e ń s tw o . 809 6—6
W iadom ość w A dm in istraey i „N ap rzodu1*.

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwaraneyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w 6rux (Czechy).
Dobry niklowy 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog g ratis 
i opłatnie.

246 1 9 -5 0

Najlepsze  
czernidło  

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trw a­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie,

C. k. uprzyw. fabryka zał. 1832 r. w W iedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . F E R N O L E N D T .

Tow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego » i a *  
przoduc.

R edak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K a z i m i e r z  K a o z a a o w a k i .  — Z D rak am i Narodowej w lK rak o w ie  (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


